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NASZA SZKOŁA 


NASZA SZKOŁA JEST PIĘKNA I WIDNA, 
PEŁNA KWIATÓW I ŚMIECHU, WESELA. 

W NASZEJ SZKOLE PRACOWAĆ TEŻ TRZEBA, 
BY WYNIKI WYPADŁY WSPANIALE. 


W NASZEJ SZKOLE JEST WSZYSTKO CUDOWNA": 
RADOŚĆ Z OCZU I SERCA NAM BUCHA. 
. "NAUCZYCIEL JEST TAKŻE TU Z NAMI, 
"* TRZEBA KOCHAĆ GO BARDZO I SŁUCHAĆ. 
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Niezwykła przygoda z maipami 
Złośliwe potwory ieśre — Pawian otala dziecko — 
W okjęciach goryla 


Ziośliwość jest wybituą cechą 
malp. Dają się one we znaki szeże- 
gólnie cziowiekowi. Nieraz zio:li- 
wosé ta przybiera form; dzikiej 
wprost żądzy niszczenia, kiórcj o- 
iiatą stają się owoce i dzień pracy 
iudzkiej. Bardzo ciekawe w tym 
względzie przyczynki podaje pe- 
wien podrozn:k angiclski. 


bo raz piuawszy byłem swiad- 
wiem ziosuwośer malpie) gdy przed 
kiiku laly bawicm na pewnej far- 
mie w All;ce zacitodniej. Miody 
iarmer z mesiychaną pracow icona 
: zapobiegłiwośerą stworsyi sobie 
wielką pusiadicse, na ktorej głów- 
nie hodowal kukurydzę, i byulo. Mo 
ziwe to byio dzięki kosztowny u- 
rządzeniom, ża pobniocą kiorzch Z 
sąsiednich gui sprowaczaio wszyst 
ką wodę do oiwartzen cystern dla 
pojenia bydia. 


Pewnego dnia szolhaa faruiwia 
katastrofa. Flantacje kukurydzowe 
„otowe byiy Go zmiw i obiecy wały 
obfite zbiory. Tym większe było 
amartwiciuie latinera. gdy pewnego 
poranku zastal dwa poia zupeliie 
zniszczone, Setki pawiauów odwie- 
Gziio plautaeję, lamiąc 1 w;rywając 
z korzeniami kusurydzę. Mimo za- 
siosawania srodkow ochrounych, ya 
wiany wracały w następnych no- 
cach na farmę i prowadziiy dalej 
swoje dzieło zniszczenia. Doprowa 
dzony do rozpaczy farmer wybrał 
się z kilkunastoma czarnymi robul- 
ukami na polowanie i uli? jednej 
nocy dwanaście sztuk, Lecz jeszcze 
tej samej nocy pawiany pormściy 


śmierć swoich towarzyszów. Źni- 
szczyły one całkowicie mctylko re- 
szlę pol. lccz zabrały się iakże Go 
cystern 1 zanieczysciiy wodę du te- 
go stopnia. że była zupełnie nie do 
uzytku dia bydla. Malpy ugodziy 
farmera w najczułsze miejsce, emu 
szając go do porzucenia jezo po- 
siadłości. 3 


Niemiią bardzo przygodę miałcn 
poźniej w  lowarzystwie biskupa 
lsartaginy w czasie podrvzy w (ran 


cuskiej Afryce zachodniej. W po- 
hliżu wsi murzyńskiej Lassibugu 


zbiądziliśmy z samochodami naszy 
mi i znaiczliśmy się uagle przed 
gęstą Ścianą z roślin. Zażtauzającą 
nam drogę. £'łuzba naszą zakierala 
się właśme do wyrąbywaniu drogi, 
gdy nagle pojawiio się przed naini 
stado olbrzymich goryiów, które w 
groźnej posiawie zabieraży się do 
natarcia. Nie należy do przyjemio 
ści widzieć tuż przed sobą roma- 
dę tych potworów lesnyct, szezogól 
nie jeżeli się wie jak doskonale 
potrafią władać kamieniami i pat 
kami. Nie pozesialo nam atoli nie 
innego, jak zmuszenie mały do 
ustąpienia z drogi. co się nilu (EŻ 
po pewnym czasie udalo przy pono 
cy kilku celnych pocisków. W krót 
kim czasie dojechaliśmy dv Tassi- 


bagu, gdzie wyznaczony był nasz 


nocleg. 
Nad ranem zbudziły nas gicśne 
krzyki krajowców, którzy szukali 


schronienia w naszym  gościauym 
domu. Okazało się, że gromada gcry 
«ów wtarguęia œ wsi i zaczęła ni- 


| 
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śzczyć kolejno wszystkie eaaty. va | 
szczęście nie użęadając m4 l6dz— , 


Kż do. późnego 'popółudnia” tualpy 
brewadziły swoje dzielo zniszecnia 


Nie odwazylismy się do nich slrze- 
ać, by rozszałałych zwierząt jeszcze 
więcej me drażmie. Pol wieczór 
wieszcie siądo opuźścio wieś. w któ 
rel ani jedna chat anie została cała 


Kiedy dnia następnego wyruczyliś 
my w dalszą drogę, zauważyliśmy 
w odległości mniej więcej jednej go 
Uźiny marszu stado rozloźcne oho- 
“ecm w iesie przy śniadaniu. Zdawa 
O nam się, że taipy z złośliwym 
prymasem wyszczerzaly dv nas zę- 
ty. Za nasze pociski eelue zemiciły 
się w każdym razie srode. 


Przy innej zposobnoścći puzua- 
łem maipę z zupełnie inncj strony. 
fiospodarz moj trzymał na farmie 
swej w „ilryce puludniowej od sze 
regu lat pawiana, którezna deno do 
dyspozycji małą chatkę, uinieszczo- 
ną na dwuch slupach. Pawian dzię 

i dość dlugiemu łańcucnowi mógi 
się swobodnie poruszać dokoła ckat 
il. Pewnego dnia wystraszeni zo- 
staliśmy placzem sześcicletniej có- 
reezki farmera, dochodzącym do 
nas od strony chalki pawiana. Kie- 
uyśmy podhbiegli, przedstawił nam 
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śię Widok. nłesaiuowity. Pawian sie, 
azal. przed swoją chatą u góry na 
słupach, trzymająe dziecko na 1a- 
mionach. Równocześnie «spogiądał 
wciąż ku ziem i pomstował na coś 
czegośmy narazie nie mogii do- 
strzec. KKiedyśmy się doztatccznie 
zbliżyli, zauważyliśmy nau zienii jä- 
dowitą kobre którą zakiliśmy kil- 
koma strzałami. Niewątziiwie mal- 
pa ocaliła życie dziecka. 


Bardzo denerwujący przebieg 
miał wypadek zony pewasgo Hou- 
iendra. Kiedy razu pewnego wru- 
cała konno do domu, znaiazła się 
nagle' w poblizu siada gorylów. szu- 
kających pożywienia. Na mieszczę-- 
ścle towarzyszący jej pies reucił się 
xu małpom, które rozpierzehty stę 
na wszystkie strony. Jedna z małp 
cigana przez psa, w przestrachu 
popędziła wprosl na farmetkę i sko 
czyła na konia, obejmując kobielę 
kurczowo łapami. Przerażony koń 
porydził w szalonym tempie na- 
przód. Przeszło godzinę irwaia ta 
ucnerwująca jazda, klora kazdej 
chwili mogla się skojiezyć katastro 
fą dla kobiety. Wreszcie ukazaly 
się zabudowania ludzkie. Małpa w 
pewnej chwili uchwycila za wysta- 
iaca nad drogą gałąź i uwolniła 
Tiolenderkę ze swego uścisku. 


Ze FP TH "Fo [SZ OZ ofOŻa"fv Z 2 
Przyznał się do winy 


Przed wielu laty, żył w Ameryce 
aly chłopiec nazwiskiem Jerzy Wa 
szyngton. Pewnego razu małemu Je 
rzemu podarowano siekierkę do za- 
awy. Jerzy bardzo się cjeszył z no 
€) zabawki: rąbał, strugał, ciosał 
Jak prawdziwy dywal lub cieśla, 


a umiał też niejedną ładną rzecz aro 
bić z drzewa. Jednak ojciec zawsze 
go przestrzegał: 

— Uważaj tylko żebyś się nie si:u 
leczył lub nie wyrządził jakież sz ' 
dył - 

Dop razu mały Jerzy pos: “ 
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do ogrodu i widząe tam różne drze- 
wa, pomyślał: 

— Spróbuję, jak to AWA ścina 
ją drzewa... 


Nie namyślając się długo zabrał 
się do pracy i po dłuższej chwili u- 
ciął jedno drzewo. 


Na drugi dzień ojeieę Jetzego po 
szedł do ogr. i ujrzał zrąbane drze 
wo. liozgniewał się bardzo i zawo- 
lał: 

— Qdvbym to ja wiedział, kto 
fo uczynił, bybym go srogo ukarał. 


Jerzy stał właśnie za płotem 1 
słyszał słowa ojca. 


— Źle! — pomyślał sobie — Gdy 
oieice się dowie, gotów mnie surowo 
ukarać: ale zatajć to przed ojcem 

znaczy tvle co skłamać, a ja kła 
mać nie elicę. 
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stanął więc przed ojcen i rzekł: 
— Ojdze. to ja zrąbałem to drze: 


wo i widzę teraz, że źle zrobiłem, 
Ojciec rzekł: 


— Synu — wiesz, że popełniłeg 
wielki błąd i za to powinieniem cie- 
bie ukarać, lecz dlatego, żeś się przy. 
znał do winy, daruje ci karę. 


Mały Jerzy stał się później wiel- 
kim i sławnym czlowiekiem. Był do 
brym gospodarzem i dzielnym woja 
wnikiem; został generałem i naczeł 
nym wodzem wojska. Walezył zwy- 
ciesko w obronie swej ojczyzny. 


Rządził potem mądrze całym kra 
jem i Świadczył wszystkim wiele do 
brego. Amerykanie ku jego tzei sto 
lice swoją i sto innvch miast nazwa 
li jego imieniem. 

Marian Ryś. 


Dlaczego tak, kiedy można inaczej i lspiej? 
Smiech nie zawsze jest radosny 


Wszyscy bardzo tubicie się sniać 
— i to jest bardzo dobrze. „Śmiech 
to zdrowie ' „wiecie o tym? — to 
weaie nie jest -- ot takie sobie pu 
wiedzonko na wiatr. Śmiech napra 
wae jest oznaką zdrową, bo czy sły 
szał kto kiedy, zeby chary człowiek 
miał ocholę do śmiechu? a zarazem 
śmiech. taki młody. radosny śmicch 
może nawet dopomóc do odzyska- 
nia zdrowia. O, to czarodziej mela- 
da! Śmiejcie, się więc jak najczę- 
śriej, jak najwięcej. 


„Radosny śmiechi* a to cóż ta- 
kiego? czy Śmiech może Lyć inny. 
nie radosny? Ho. ho! i jak jeszcze! 
Kóżne są śmiechly. I to niektóre pa 


akudne smicchy- — I tycii się wła 
śnie powinniście wystrzegać, jak 
ognia. A 


Idzie pani ulicą ı wiatr zrzuci 
jej kapelusz, poniesie na jazdnię — 
ach. jak to wtedy jest śmieszne! aż 
trzeba przystanąć i obejrzeć się Z 
uradowaną miną: „ły: patrz. jak o- 
na za nim biegnie!” — i w *miech, 


Zgubi kolcga 20 groszy nn ulicy, 
nie nauczy się lekcji i sloi z inemą- 
drą miną w ławce — toż to zakrztu 
alë się mozna ze $Śmicchu!.. 

A to jest śmicch zły. 

Siedzicie w kinie i patrz cie NA 
iilm. Jest cicho, wszyscy uż oddech 
wstrzymują, bo oto ojca Szirlojki 


JUTRZENKA 
już. już mają seliwycić nieprzy ja” 


Ciele. Wszyscy aż się irzęsiecie dż 
Się gorąco i zimio wam robi z prze 


W ogroćsie zooioglcznym 

Mieszkanice ogrodu zoologiezne 
80. przepyszny lamparl. przygląda 
ślę z zainieresowaniem komtortowe 
Mu urządzeniu swej kiatki zimowej 
opeejalnie jego uwagę zwrócił wi- 
doczny na naszym zdjęcia radiator 
slektryczny, 


5 


Jęcia.. X tu nagie ktos w kącie wy 
bucha śmiechem. Niewiadoemce dia- 
czego się śmieje. A nawet gdyby 
szepnął mu sąsiad coś smieszocgo 
do ucha, powimcn powstrzymać we 
sołość. Foco psuć innym wrazenie 
— prawda? . 

I to jest śniicch niersądry. 

A jesli widzicie khaliekę — 1 $mie 
jecie się, jeśli widzicie. jak toś mę- 
czy zwierzę — i śmiejecie się—-ln fw 
jcst najgorszy śmiech. Juz niciylko 
ziy. ale wprost grzeszny. 

Więc widzicie — tyle jast złych 
śmiechów. Chrońcie się przed nim 
jak przed nieprzyjacielem. Tak ią- 
two przecież go umknąć, Irzehą 
tvlko trochę zastanowienia się i.» 
serca. A to przecież wszyscy ma- 
cie. 


DAY DHAWAT AD 
Słoń 
złodziejem 


Trudne zadanie ma przed solą 
komisarz policji w dzielnicy Folie 
Maricourt w Paryżu. lioiciatz Jean 
Dlane złożył formalną skuryę ua 
gionia z cyrku o kradzież kieszon- 
kową. 

Według pana Blanca odbjio stę 
to tak: po przedstawieniu widza- 
wie częstowali slonie orzecha. m, 
in ip. Blanc. W tem jeden ze sto- 
ni wyciągnął trąbę i nic zz.alaziszy 
nie w dłoni Blanca, przeszukał kię 
szenie, namacał w jeanej z nich ua 
portfel. porwał go i polknąl za num 
ktoś zdołał mu w tym przeszkodzi 

Komisarz jest w kłopocie co zro 
bió z tym [antem, ponieważ w zad 
nym kodekśre karnym nic ma patzs 
grafu, któryby przewidywał dok: 
nanie kradzieży przez slonia. 
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Kto właściwie odkry! Amerykę 


Uczony egipski Mustala Ibra- 
him Bey dowodzi. że Amerykę od- 
kryli Egipcjanie. Dowodzeme to 
popiera tym. że w Ameryce 8-0 
tyka się wiele nazw religio rack i 
krajów, które wskazują ta rdzeń 
egipeki, jak np. Mississippi, co w 
$iaroegipskim języku znaczyio woj 
giec wód”. 

Pomijając nazwy 1 imiona po- 
ghodzące z egipskiego 1 asyry,ski 
go języka spotyka się w Meksyku 
i Ameryce środkowej piramidy 1 
kieroglity; rzeźby ludzkie nadzwy 
gzaj są podobne do starych  1zeżb 
egipskich. i 

Pozostaje tylko do rozstrzygnię 
«ia. czy za czasów Faraonów była 
możliwa wyprawa taka, jaką była 
podróż Krzysztofa Kolumba? üd- 
powiedź na to pytanie wypada na 
korzyść Egiptu, ponieważ, dowody 
podawane przez Ibrahima Beya są 
tardzo przekonywujące. 


HOO AEI EIEE EE EEI 


Wiadomym jest, że za panowa- 
nia Razmusa LI, tj. 14 wieków 
przed Chrystusem, Fenicjanie zbu- 
dowalj dla Rasmusa okręt z cedrów 
z Libanu, który miał 150 m. dluge- 
ści, podczas gdy największy okręt 
Kolumba nie miał więcej jak 50 m. 
150 stóp) długości. 

Zaznaczyć należy, że Egipcjanie 
mogli zastosować żagle, które rów- 
nież były bardzo dobrze znane w 
Chinach już na tysią: lat przed 
Uhrystusem, 

Poza tym wiemy bardzo dobrze 
iż za panowania Nacho II (w trze 
cim wieku przed Chrystusem) Egip 
cjanie w przeciągu trzech lat opły 
nęli Afrykę dookoła. Słusznym za- 
tem jest rzypuszczenie, że ci sami 
Egipcjanie przybyli do Ameryki na 
kita wieków przed Chrystusem, 
przywożąc tam kultupę i cywiliza- 
eję oraz naukę wysoko stojącą, 
szczególnie w dziedzinie aspononiii. 


KOCIE WEDROWKI 


Jeden z kotów osiągnął rekord, 
Przebył on w ciągu sześciu miesięcy 
sześćset kilometrów. Niewątpliwie 
w wieku elektryczności, sarnoeho- 
dów i samolotów, cyfry te nie robią 
Tuż Wrażenia, Riemniej biorac pod 
uwage kocie rekordy. ten należy za 
łiczyć do niezwykłych. Miało 10 miej 
sce w Południowej Afryce. Pewna 
rodzina sprzedała swoją posiadłość, 
przenosząc się do miasta odległego 
o 600 kilometrów od miejsca poprze 
dniego zamieszkania. Zabrali ze go 
bą kota domowego. Pewnego dnia 
kot nagle znikł. Po pół roku otrzy- 


mali wiadomość od właściciela, któ- . 


ry zakupił ich dawną posiadłość, że 
wrócił tam ich kot, skrajnie wycień 
czony i wychudzony. Tajemnica zni 
knięcia kota tym samym się 
wyjaśniła. jak równieź potwieydza 
sie fakt przywiązania kotów do 
miejsca, a nie do ludzi. 

| OOO 


W SZKOLE. 
— Powiedz mi, czemu to należy 
przypisać że ostatnio Wszystkie z4a- 
dania rozwiązujesz prawidjowo? 


— Mój tatuś wyjechał panie pro 


fogorze! 
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„entliczki-pętliczki 


ROZWIĄZANIA 
z poprzedniego numeyu „Jutyzenki* 
UKŁADANKA. 
Rod>ina 
LOGOGRYF. 
Czytaj Jutrzenkę 


Dobre rozwiązania nadesłali: 


. Helena Wąsowiezówna z Sosnow 
tą, loro" zku Skowrońska z Sosnow 
08, Wacław Hyla z Sosnowca, Ka- 
zik Mączka z Dąbrowy, Stasick Ku 
A z Dąbrowy, Jasiek Dąbrowski z 
Zawiercia, Zosia Gubało z Sosnowca 
Zygmunt Jurczyk z Sosnowca, Wła 
uysław Bień z Zagórza, Kazia Fran 

ówna z Będzina, Stanisaw Ioziko 
wski z Sosnowca, Józef Gombka z 
Olkusza, Jan Wróbel z Czeladzi, 
Uzesaw Wojtaszek z Sosnowca, Ma 
\Ysia Kubalka z Piasków, Stasio 
-toczulski z Sosnowca. 


NAGRODY 


OTRZYMALI: 
w Jan Wróbel z Czeladzi, Helena 
F asowiczőwna z Sosnowca, Kazia 
tankówna z Będzina. 
PRZESTAWIANKA. 
ulożył Jerzy Raczek z Sosnowca. 


Poziome rzędy należy przestawić 


tnk, aby otrzymać 5-o literowe wy- 
razy, 


T 
F 


A | 
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LOGOGRYF 
uü. Janina Slaba z Sosnowca. 


1) Przyrząd strażaków 

2) Skonał 

3) Ulica 

4) Przewrócił się 

5) Rzecz niezbędna podczas Wielką 
nocy 

6) Najdroższa osoba na świecie 

1) Nazwa rzeki wspak w II-im przą 


padku 
8) Ptak 
9) Inaczej wkrótee 
10) Nazwa grzyba 
11) Posiłek o pewnej porze 
12) Sprzęt szkolny 
13) Zwierzęta domowe wspak. 
Pierwsze litery dadzą akiualno 
rozwiązanie. 


KWADRAT MAGICZNY 
uł Lucia gieti z Sosnowca 


1} Inaczej mucha, 
2) Płyn 

a) Imię męskie 
4) Inaczej pani 


€Y96997YVPPPYPPY 
Usmiechnij się 


WIELKA SZKODA. 

— Wygląda tak, jakgdyby miał 
padać deszcz. 

— O. toby była wieikau szkoda. 

— Dlaczego? 

— Bo nie mógłbym wyjść, a 
wiaśnie wieczorem miałeiu podlać 
swój ogrodek. 


CHRONOLOGIA. 
— Co było w r. 14101 
— Bitwa pod Granwaldem, 
—Aw 1601 
— 27-lecie bitwy. 


W PRZEDSZKOLU. 

Nauczj cielka: — Wiecie dzieci, 
zapewne. eo oznacza wyraz „lustro! 
Nie? No. a gdzie spogiądacie, aby 
Fię przekonać, czy po uyciu nie 
macie przypadkiem brudrej jeszcze 
twarzy? 

— Tomek: — Na ręcznik proszę 
pani 


o „PEPE ONA A 


LENIWY WOJTEK, 
— W ojtek, otwórz, wrota. 
pan nauczyciei jedzie. 
— (o to jesi nauczycici? 
— To taki co wszystko umie. 
-—— No, kiedy wszystko umie, to 
i wrota bęazre umiał otyorzyć. 


NASZE POCIECHY. 

Mały Franio wybjera się na imie 
niny do kolegi. 

— Masz tu, synku, złotówkę — 
gdvhy padał deszez, to weź dorożkę 

Wieczorem podczas ulewnego de 
szczu Franio wraca pPrzemoczony 
do nitki. 

— Miałeś przecież przyjechać do 
rożka... i 

— Tak też zrobiłem, tatusiu... l 
Pysznie było! Przez całą drogę gie- 
działem obok dorożkarza na koźle! | 


UCZCIWY ZNALAĄZCA. 
Chłopak trzymają” kota na ręku: - 
— Prosilbym panią o wypłacenie 4 

nagrody, obiecanej temu, a 0 PEN 1 
niesie zagikicnego kanay ku, 
— A gdzie ten kanarek? l 


bo. 


-A LM >N a s 


— W żołądku kota, którezo trzy 
mam... 


NA WSI. 

Mała Anusia bawi. w gościnie u. 
babki na wsi, Po raz pierwszy ak | 
Ww ogrodzie p awia. Leci WZruszona i 
do domu i woła: . "RER 

<= Bahgin, chodź rrędko, "kura za * 
kwitła! .. z 

UPRZEJMY. z 

Czteroletni Jasio bawi się hałaś- 
liwie ohok dziadka drzemiącego w 
fotelu. Wreszcie zaczyna głośno trą 
bić, czym przerażony dziadzio zry- 
wa się ze snu i prosj: 

— Nie trąb, Jasiu, bo nie dajesz 
mi zasnąć! 

— Dobrze, dziadziu, ja poczekam | 
aż zaśniesz! i 
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